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Z  N O W Y M  K O K I E M .
Skończył się rok 1022. a z nim zamknę­

ł a  się jedna z dalszych ksiąg społeczeń­
stw a ludzkiego, a tern samem i nasza. —  
Przyszedł ten rok w pom roce zła jakie 
wisi ponad O jczyzną naszą, obiecyw ał roz­
św ietlić chmury niedoli, nędzy i niepraw no- 
śc i, zapow iadał sprzęgnąć braterskie dłonie 
do w spólnej pracy nad rzetelną budow ą 
państw ow ości naszego kraju, miał ufundo­
w ać i spoić z so b ą  przęsła polskiego gm a­
chu grożące w ciąż upadkiem i ruina, tyle 
zakreślał planów, tyle wytyczał nowych drog 

poprow adzić nasze państw o,d o  
szczęśliw szej przystani i praworządu, nie­
stety jednak nic nie dokonał, co by zapisać 
należało jasnem i zgłoski w rocznej naszej 
kronice.

Nic nam nie przyniósł, coby m ogło roz­
jaśn ić  znękane nasze czoła, nie ulżył dcli 
nawy O jczyzny naszej nie skierow ał na 
obiecane szlaki, przeciwnie, zepchnął ją  na 
mieliznę. —

Niezgoda, która jak  czerw okropny wgry­
zła się w nasz organizm, toczy go dalej ? 
zatrw ażającą zajaalością. —  Brdt staie prze­
ciw ko biatu wprost z Kainową nienawi­
ścią . L e jce  całego państwa przechodzą z 
rąlc do rąk, ja k  zdaw kow a moneta. Panuje 
dalej nieład, chaos, brak w szelkiej odpo­
w iedzialności, jak  gdyby nikt nie zdawał 
so b ie  sprawy, że O jczyzna to nie jednostka, 
to nie prywata albo stronnictwo, ale to —  
cały naród, w szystkie stany i klasy, że to 
m aszyna, z której gdy się usunie jedne 
kółko —  będzie wiecznie kulała, albo od- 
razu stanie na martwym punkcie. —

T eg o  zasadniczego fundamentu nie tknię­
to  ręką w ubiegłym roku, a!e / co gorzej 
rzucono nań zaporę. Zam iast by pow stał 
rząd, w yłoniony ze w szystkich klas społe­
cznych, rząd narodow y, dzierżą dalej ster 
w  państwie stronnictw a, które niby w aren­
dę wzięły Polsk ę w sw oje drapieżne ręce, 
ja k ie  następstw a były tych rządów  w P o l- ,  
ce , wiemy w szyscy aż nadto dobrze. K r a j . 
m iast się  podnieść przez uregulowanie 
5”irych finansów, zaprowadzenie ładu w 
w ew nętrznej gospodarce, otrząsnąć się z

niesłychanej drożyzny i w ejść na nowe, 
zdrowe tory, — stoczył się na krawędzie 
przepaści. I wisi nad nią coraz groźniej, 
krzycząc przez usta sw ych pran y ch  synów , 
którym byt jego leży na sercu : ratu jcie!

Lecz kiedy takie ręce w yciągną się ku 
nieszczęśliw ej naszej M atce, sta je na drodze 
brat wyrodny i nie dopuszcza do ratunku, 
jakby  w obłędzie był i czyhał na je j  zgu­
bę. Niewiedżiec czem to nazw ać —  zdra-* *.
dą, czy m atkobójstw em ! N iech to sam lud 
osądzi. —

.  Pokładaliśm y wszvscv rad zic ie  we w y­
borach. Zdawało się, że przy w yborach 
zwyciężą stronnictw a narodow e, państw o- 
wo-twórcze, ludzie którzy mózg m ają w 
głow ie a w serca  B oga, dla których m iłość 
O jczyzny i je j ogólne dobro są  ponad 
wszystko wyniesione, niestety stało  s ię *  
wręcz inaczej: zw yciężyła dem agogja, lu­
dzie walki o hasła, zaciekli partyjnicy, ry b a . 
cy w mętnej wodzie, nie dobro P olsk i ma­
jący  na celu, lecz sw oje o sob iste  interesa. Ito  ; 
się m ści na P o lsce  od pierw szej chwili je j 
pow s'ania, to ją  rujnuje, w iodąc coraz to i’ 
szybciej de katastrofy. — R. > .Ą

Z  licznych, czarno zapisanych kart ~ł 
kroniki zakończonego roku. pow yższe w y -i  
darzenie zapisuje się jeszcze czarniej.

O statnia prawie już karta prawie ju ż ą ' 
krwią pisana . . . Jakby  dla dopełnienia 
złego, które s !ę w lokło przez ten kalenda­
rzowy okres czasu, -spadło największe: za­
m ordowanie Prezydenta. Naród polski, nie 
zmazany dotychczas króiobójstw em , stał się 
nagle zbrodniarzem . Pom inąw szy, kto się 
dopuścił tego bezprzykładnego u nas c z y -r- 
nu, co tu było powodem , jak ie  pobudki 
kierowały zabójcą, czy to była zemsta na 
gruncie osobistym , czy politycznym, jedno 
jak  błyskaw ice b ije  w oczy, że społeczeń­
stwo nasze zaraziła jakaś straszna choroba. -

Oto ow oc niezgody i rozprężenia i ow oc 
braku Boga, który w e wszystkich dziedzi­
nach społecznego życia winien krok ka- |. 
żden zapoczynać i ponad wszystkiem św ie- '

cić, jak  najjaśniejsze słońce. A w życiu na' 
szern politycznem nie było dotąd B oga,1 
lecz nienaw iść ku Niemu, nie. było Jegoj 
przykazań św iętych i najw nioślejszych nauk, 
ale walka na pięści, zam iast m iłości b ra  
tniej —  była zawiść, aż w reszcie, jakoy  
dla skwitow ania się z Bogiem , usunięto ze 
ściany Sejm u godło odkupienia ludzkości 
z otchłani zła, Krzyż Chrystusow y.

T aki je s t bilans zakończonego .oku  naćfl 
wyraz smutny i bolesny, zam iast popraw y] 
niosący państwu coraz to w iększe rozluź­
nienie wewnętrznych sprężyn. Jeszcze je ­
den krok naprzód, a  staniem y w oblicza 
okropnej larwy, te j niezawodnie, jak a  krwią 
bratobójczą, głodem, zarazą a w reszcie lu- 
dożerstwem wisi dopotąd nad bolszew icką 
R osją . D o tego od kijku lat prowadź, nas 
polityka lewicy, pokrew na w  sw oich c e lw  I 
b olsze w icko-w y w roto wy m zamysłom, i

W stępujem y teraz w okres now ego ro\,„ 
Co nam przyniesie, czy vstąpim y w res?.ci« 
na stopień m oralnego i gosp od arczego  * 
własnych ziemiach odrodzenia, ł czy dam 
dalej ponosić się  zakusom  wrogim na 
wszystkim żywiołom, , trud nr odgac 
nąć. My je d ra s , Stronnictw o p Katolick 
Ludowe, mamy w ielką n a d z ie ję w  Opa 
trzność Bożą, która tylekroć atow ała O f 
czyznę naszą od niechybnej ^zagłady,  ̂ J e  
przypomnimy z cudeip idące w parze zwy­
ciężenie bolszew ików  nad W isłą, że ta O 
patrzność i w  tych krytycznych , chwilacbl 
otoczy nas opieką, bo  w szak me wązyscy 
przecież zboczyli na manowce. Ale pyn tą  
nastąpi, trzeba nam wszystkim z e jść  się  w: 
jed ną bratnią grom adę i rzeknąć so b ie : do 
sy ć już tego. Już czas najwyższy, aby  nam 
bielm o spadło z oczu, gdyż giozi nam ru­
ina i upadek..

My, których hasłem  K alolicka P olsk a , wo­
łamy do tych wszystkich w których sercach1 
tleje iskra poczucia obow iązku i m iloścj 
O jczyzny —  by zawrócili z tej przepaśri-1 
stej i zgubnej drogi, a na tę weszli, na, 
której drogow skazie w idnieją s ło w a : tędy 
w iedzie gościn ieć do pracy narodow ej. 
Tam  czeka na nas lud, sioła i m iasta, — ' 
cała Polska, jako  macierz wszystkim nam! 
w spólna. —  ■ r! ' ^

Niechże ten No"vy Rok zapocznie nową! 
erę, m echajże ci, którzy dotychczas w b łę-j
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dzie byli, kiórzy poszli nB uwodzące ąasta 
nieraz worew sumieniu swemu, zbafamu- 
iceni i nieświadomi —  ockną się w reszcie 

przetrą oczy, niechajże w szyscy ci, któ­
rym debro ludu w iejskiego a z nim dobro 
całej Ojczyzny leży na Sercu, skupią się

pod yztan da, mającym za *« r l goclto 
Katolicko Ludową Polskę i do tej Polski 
niech nas razem Bóg wiedzie.

T o  jest największem życzeniem naszem 
noworocznem , bo w /tem się kryje ziaino 

lepszej naszej przyszłości i naszej siły.

W CZEM TKWI S 
POLSKI.

Drugi f¥@gsrdenf Rzeczy pcMRotifel

s m m t m  Wojciechowski
Po haniebnym czynie morderczym, doko­

nanym na osobie pierwszego ?r*ezydęnta 
Rzeczypospolitej P olsk iej, M arszajfk  Sejm u 
p. Rataj, zwołał na dzień 20. grudni.a pono­
wne Zgrom adzenie Narodowe, dla wyboru 
now ego Prezydenta.—

dnia 20. grudnia b. ^ między innemi pisze: 
S ta n is ła w  W ojciechow ski należał dc tw ór­
ców .Stronnictw a Polskiej Party Socjąlisty- 
egnej w pierwszym okresie ję j istnienia; 
był idnym z pierwszych redaktęrów  tajnie 
w ydaw anego w W ilnie „R obotnika" i n.aj-

W  przeddzień Zgromadzenia re c ita li s ię *  Miższym t T l J T U  * rtev''olu,c^ -
Posłow ie wszystkich klubów djl om ów ienia* &  Ę P c y  Józefa Piłsudskiego w tym okre-
osoby kandydatów ,»a stronnictwa narodo­
w e D ostano^iły za cenę najdalszych i naj- 
jwiększych ustępstw, stworzyć i dla w yboru 
Prezydenta i dla przyszłego rozwoju życia
i pracy parlamentarnęi, * niezbędnie potrze-  r - - v       . „ , , . - - „
bną w iększość polską. Lecz podob .ie jak., się wytyk dostateczny do w ybory Prezyden-*" 1 dlatego „dla ludu sy jom m em  nazwy „P o- 
przy pierwszym wyporze, tak i teraz przy .ta, a m ianow icie: oddano głosów  535 z te- je?* wyr: •• *>k=< . j ą  1 ^encLywiscie,

N ajbardziej nawet pobieżny i pow ierzcho­
wny rzut oka na dzieje Polski historycznej 
i w spółczesnej mówi nam, 2e Polska zawsze 
miała licznych V£iogow czychających na jej 
w olność i ’ niezależność polityczną. Faktem  
jest również widocznym, ż-e-'naród nasz 
zorganizował się w potężne państwo jedy- 

,  ' nie tylko dzięki przyjęciu chrześcijaństw a, 
czyii poddaniu się wpływom kultury, jaką 
niósł z sobą K ościół rzym sko-katolicki. W ie­
dzieli o tem b ardzo debrze nieprzyjaciele 
i dlatego patrząc pożądliwie na bogate 
ziemie nasze, pragnęli nam w ytrącić 
z ręki najpotężniejszą broń jaką stanowił 
dla nas"" katolicyzm. Ale i j  zodkowie nasi 
uświadom iali sobie . doskona.e źrodio sw ej 
siły, w iec w yruszając na 'p iać boju celem 
pbiony* granic Rzeczypospolitej mieli na u- 
stach haiło : Za O jczyznę i W iarę. Tak^w ięe 
czyto zwycięstwo pod Chocimem i^W ie­
dniem nad światem muzułmańskim, czy o- 
brona Częstochow y przed ’ pfotestąnckim  
Szwedem , czy wąijd z prawuąjawną M oskwy, 
lub lujerskiem i Prus.ąmi, w szystko to mia­
ło nięjylko na c.elu cb ron ę w olności naro­
du, ale przedewszystkieni je j wąrunkn i 
podstaw y —  w ia.y katolickie j, F o ję c .a  O j­

czy zn y  i k eto licy l nu spojły się w 1 P o lsce
: 1»««n Aa Pro iiinrpeł niprAT.oriŵ lna

sie, i t.d .“
O godz. 12. min 20  M arszalek Sejm u p..

R,ataj 'o tw orzył Zgr,onjadzenie Narodowe, 
po.czem przystąpiono dp głosow ania.

Zaraz po piertyszem głosow aniu okazał *tak si iie, że stały się wpi ost nieioze vaine

drugim pokazało się, że Piastow cy tak sil­
nie związani są  w biuk lewicowy z gitiiei- 
nzościami narodow ościow em i i z żydami, 
że o kom prom isie ani mówić nie chcieli.

.
Jednak stronnictwa narodowe, ch c ą *  dap 

niezbity dowód, że nawet bez dojconąpego 
kompromisu chcą ułatwić Piastow com  stwo-

go nieważnych (białych, kartek 16. W ażnyćji 
,5 1 9 ;  absolutna w iększość 2 6 0  głosów . v ' 

*Kazirpi,ęi'z M oraw ski otrzymał 221 głosów, 
Stąpisław  W ojciechow ski 298  g josóiy. P re­
zydentem w ybrany w ięc kandydat lewicy 
p. Stanisław  W ojciechow ski.

 ____   ̂    _   _  ̂ O godz. 7. wieczorem  odbyło się zaprzy-
rzeme tej w iększości polskiej w Sejm ie, nie siężenie P rtzy  L na. Tym  razem ' wscyiijkie

" • * J , * * . łinnnht «irł*»r»ił i v  ł
wysuwały już żadnego sw ojego, że go tak 
nazw:emy „sztandarow ego" kandydata, lecz 
osobę, nie należąca do żadnej partji p o lj- 
■tycznej, »!? -btSrĘ jur*— wwpd.hrg -świadczę-1 
i  ia w pism ach —  poprzeunio byliby P ia- 
stow cy głosow ali, a mianowicie, wybitnego 
uczonego polskiego Prez. Akadem ji Umie- 
jętn. w Krakow ie, p. Kazimierza M oraw skie­
go. Niestety jednak I to najdalej już idące 
ustępstw o zawiodło. Lew ica w iaz z P iasto­
w em u wysunęła kandydaturę b. M ipistra 
spraw  wewnętrznycn p. Stąpi sław a W ojcie - 
whowskicgp, o którym jed.no z pism lew ico­
w ych „Przegląd /ie.czorny" w nr. 287. z

stronnictw 3 narodow e wzięty udzj^ł w tej 
uroczystości, aby niejako zaznaczyć, że o- 
stateęznie godzą s ję  z faktem dokonątjym-

kto u na§ przestał być katolikiem wierzą 
cym i praktykującym,, ten po najw iększej 
c/ęś.ci przestał czuć i m yśleć po polsku, 
tęn przestał pracow ą£ d]^ Polski. Nie mó­
w iąc już, że Państw o polskie i^eglo w 18 
wi^ku zagładzie tj. ,w czasie gdy di^ch ..na­
rodu został zatruty jadem niewiary dzisiej­
s i  zwłaszc Ta stosunki u nas są  najlepszym  
(ego dowodem : Jakżeż można się dziwić, 
że 'dzisiejsi piastpw cy, wyzwoleńcy) so c ja ­
liści,'okon iow cy , stapińczycy i i.d działają.

statecznie .oazą  sie - laKiei i u oąynąijj u, szkodę Polski i łącz? się  z pajgorązmn: 
że ryę ćd m aw ja ją  ooWadfcęuiftfca ^ re z y le s -  ^  'wrognnj, jNirmcami,- żydam P i Lolszew i- 
towi nonarcia w nracv. bvle Nilco nie oka- ^  w ypaili s e ­towi poparcia w prapy, byie tylko nie oka 
zął sip partyjpym, ale w myśl słów  ząprzy- 
sjgżepią, dobro, i li tylko dobro c,aiej P ol­
ski, przez cały czas sw ych r^ d ó w  miał na 
celu.

W  tej pracy 1 w lak zbożnej pracy 
„Szczęść Mu 3 o ż e !“.

BRO N ISŁA W  O R E ISS , 
poseł do Sejm u

wiary, C h ry s t^ a  i je g o  K ościo ła , jeżeli po­
deptali zasady i prawa, na których opiera 

ła  się ną.sza potęga i w ielkość historyczna, 
pańątw a zaborcze wiedziąły dobrze w czem, 
tkw i siła n^sza, i diatego w ęi^gu 150  iatj 
panow ania had nami, chcąc* w ynaro^p- 
■wip, wzięły się przedewszystkierr. do wyrywa^ 
n ją  z serc ludu polskiego wikary katolick iej. 
T ak i n. p, rz^.d carów  pragnąc zrusyfikow ać

l P ~

a  a
v y

więk bez zdecydow ania kierunku przecląa- « co ś do sprzedąpi^ 1 P o  szczęśliw ej tranga-* 
dzki. * k c j i  w laścicię j gruoej paczki banknotów  p o -

Ja k  się to stało, ?e on beznad ziejny , pukał się  p czole i.... kupi beczkę splry- 
mieszleaniec poddasza stął się w czasie ruj- b jsu . Akurai traf r piu się niebyw ^.a oka- 
nującej, kilkuletniej w ojny obywatelem  trzech "żja - P oszła  od ręki, mo bez  zaropku oczy? 
kam ienic sam nie pam iętał dobrze a wzglę- '.w iście . W  nn < Jugim cząsie przesunęło się 

•dnie nie widział potrzeby zagjądac w kró- ' P,r7ez r^c“ ‘ dyka j i ę ć  tak jc beczek... A 
nikę sw ego żywttj , ,  . P o L m  —  co gię trafOt>H.- N ajtrudniej ^ a -

Niby w łaściw ie to on handlow ał, . tylko ęąąć... 
ten handel n ie»dał się uj^ć w żadpe.istnie- *£ jP ozn al ^de^yi właściryie urodził się 
jące  dotąd pra.widła. Jeszczp ' jak o  kondu- \ do handlu a r ie  do -tram waju, F oczuf że
ktor wozu nr, 15  sprzedał 3  kg. sacharyny, ł ma kupiecką żyłkę. Podziękow ał bez żalu
którą po przyjeździe nocą do rem izy*^zna- »ęa posadę i rozstał się z mundurom. Nad- 
lazł na półce w tramwaju.. T ru dno by ło - zwyczaj p/ędko udało mu sie  naw iązać po- 
odnaleźć teraz prawego*wlaściciela*śytucznej'«„ kątne stosunki z jjc z n ą  szarąpęzą' p .zygo- 
słodyczy, oddaw ać „p£ m agistrat* koszto- dnyęh ^ u p c ó w " , . rozglądnął się uważnie 
w alo trochę fatygi, wiybrat zatem konduktor, 'p o  now ej niwie pracy, z początku jak  każdy 

naw et d yrektor' tram wajow y, (co  to dziś dr°g ?  najbardzie j jego przekopaniu terminator, tóez coraz ś jp k le j, ii  podatny
w o tz e  n iego!) żaden z zawodu ftip iec , anl< jednią, jak o  że nie ulegało n a jr  e j- . nos v ./ rabi^  mu się j w ę s z y ł a  pow :e-
„an  z oj. a, ba, gdyby gitłdziarz k a rn e j szej w ąydiw osci iż s a c h a s .,!.? by ja rzezna- . trsem  stanął po jakim ś kwartale na odpo-

■ & - - . .  . .  c^ona n a 's p : ęd di ąvwi^c ją  &p[z£dal wiedmm fundam encie, poczynając nowo o-
T ą k  czy ow ak taki ją  częteił los, w szy- J  J y a^y- z a ^ ć a jp ą  ydększą sk alę .

Sitko ^ ątem  jedpo Gdyk, :zy kto inny Z trzech kg zbłąkanej saghatyny doszedł 
pośredniczył owemu przezpacjtenlu. T e r  w  niedługim stosunkow o Czasie c!o w ago*

. . -  . .   a-  SJ;qpjlk0W0 do
_  i  trapsporiów

Pierw szy raz w życiu calem  miał Gdyk Jlk a w y . herbaty, cu kru ,* pow ideł, trykptów.

TOPIELEC.
I

Ildefons P-robus Gdyk, w łaścicięj dwojga 
niepoślednich imion, czasu earop ejsk ieg c 
ookoju  kondul^tor tram wajow y 1 Jokator 
p o d aasza  ostatniej dzielnicy stołecznego 
miasta, człowiek normalny, jak  każdy w ią­
żący końce sobaczego  losu, nie m ogący ai- 
gdy pogodzić się z potw orną długością 
m iesiaca i nadmierną ilością ,;drobnych“ 
przy sprzedaży biletów, co w jego zawodzie 
obciążało pokaźnie m iesięczną gażę, —  d z'Ą 
ten sam, dw ojga imion G.dyk, (jeszcze r.ie 
zmieni! nazvdska) żaden jednak konduktor,

kongregacji, n n p izór żaden p ro fesjon m ta,'
(fabrykant, ni to -vygrywacz tureckiego losu, 
on —  Gdyk, obyw atel trzech kam ienic w
śródm ieściu, zahipotekowanych w edle w szel- , . . .  . . .
skich istniejących przepisów na sw e nazwi- 3/zypa.dlsowy krok ^wprowadził G dyka na na pęcaky, ząpałeJc, ęzpagatu, s 
jsko —  w yszedł z sw ej okazałej rezydencji inne tąry. 4  p<M wagona słoniny, \d^kszy„ch

•̂ na ulicę, tak, ja k  wychodzi przeciętny czlc-
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„Kraj pryw iślański", jak  mówili m oskale 
konfiskował dobra kościelne, un.mnóżiiwiał 
należyte wychowanie i wykształcenie ducho­
wieństwa katolickiego, zabrania! biskupdm 
odbywania wizytacyj kanonicznych swoich 
djecezyj, prz^irdow yw al liczne u nas ko­
ścioły katolickie na schyzm atyckie cerkwie 
i znakomicie przy nich w yposażał prawo­
sławnych popów. Przepełnione niegdyś 
kośbioiy katolickie opustoszały, by_ zosta­
wić m iejsce nasłanym przez rząd shyzma- 
tykowi m ającym  w okolicy szerzyć prawo­
sławie. —

W takich warunkach nie mogło oczywi­
ście być mowy o utrwalóhiu głębszego po­
czucia religijnego wśród krtoLl?bw polskich 
Królestwa. — W  serca* h polskich obudził 
się tylko żal do brutalnego najeźdźcy, tę­
sknota za dawną łatw ością usłyszenia S ło ­
wa Bożego i insiyktowne jakofeż wyni­
kające z chęci działania na przekór, przy­
wiązanie do wiary o jcó  w, i lecz mimo to 
fakt pozostał faktem, że brak kościołów , 
prześladow anie duchowieństwa i t.,p. wpły­
nęło vyprost druzgocąco na poziom religij­
ny i etyczny ludu katolićkiego w b. Króle­
stwie.

Ciem nota i zabobon uczynby^ z ludu nie­
gdyś katolickiego elem ent podatny na naj­
gorsze wpływy nihilizmu rosyjskiego.

2  powstaniem Polski niepodległej stan 
ten nie tylko nie zmienił się na lepsze, lecz 
jeszcze się niestety bardziej pogdrszył.

Rząd polski pod względdm sw ego sto- 
śunlcu do K ościoła katolickiego jes t godnym 
następcą rzą*du'carów, ba nie tylko zatwier­
dził, wrogie dla K ościoła praw a rosyjskie, 
ale nadto nowe mu kajdany nałożyć usiłu­
je, resztę mu mienia zabiera, tak, że gdyąy 
tutaj w P olsce bolszew icy rosyjscy rządzili, 
to lud katolicki nie miałby wiócej przykro­
ści i n iespodzianek; —  bo patrzm y: R osja

z granic Polski, s '.: •oinęla, popi się wypro­
wadzili, kościoły niegdyś nauze stały się 
znów w łasnością p olską; —  wraz z ł f t & io -  
łami pozostawili m oskale i budynki plebań­
ski! i te dobra, które niegdyś zabrali, lecz 
QÓz*i tego, że R osja je z wrócim,-, skoro 
Rząd polski K K ćio ło w iS d d a ć  ich in ie  cnce, 
K ościoły  zostały zamknięte i za p *  m bówa- 

'  ne, plepanje zamienione na kosźaiy dla p o - 
l'Gji, łąki, sady i z ienre kościelne byw ają 
parcelow ane i sprzedawane lub wydzierża­
w iane żydom. Parcelu je się zaś nie tylko 
ziemie przez m oskd i- zwrócone, ale i te 
które okrutny rząci rosyjski uzńal za stoso ­
wne zostaw ić Kościołow i. —  Czyż więc 
w obec tego wszystkiego można powiedzieć, 
że dzisiejsze stronnictw a lew isow e, od któ­
rych zależny jest rząd, myślą naprawdę o 
dobru Polski, skoro podnlińowują je j pod­
stawę t.j. katolicyzm ?'

Albo, czy rnożna się d iiw ić, że lud w iej­
ski w całej metnal byłej kongresów ce nie 
m ając silnych podstaw  religijnych daje się 
tak łatwo uwodzić naganiaczom żydosko-lu- 
dowcowym z obozu Piasta, Okonia, czy 
W yzw olenie?. Pod wodzą takich ludzi Pol- 
ska s ta cz a *.s ię  w nędzę i ruinę ek o n o m i-^  
czną; sta je nad przepaścią i zgubą, przesta­
je  byt poprostu Polską, a zmienia się w 
jtfdeo- bolszewię, bo prześtaje się kierow ać 
w iarą O jców  naszych, bo traci grunt pod 
nogami, którym jest katolicyzm. Czego bo­
wiem nie dokonali m oskale, Niemćy i Au- 
stfja , to uzupełniają dzisiejsi ‘socja liści i lu­
dowcy.   W iec iudu polski na co je'szcze'v
czekasz i czegóż się wahasz. S kup się pod 
sztandarem S. K. L., pod sztandarem szcze­
rze katolickim, k tó ^  za hd'sło bierze sobie 
podstaw ę naszej dziejowej potęgi i chwały, 
miańowićie h asło : Polska K ato lick a .—

A. LOREK1S . '

W ychodzi w Tarnow ie pismo zwące się 
„Ludeifi Polskim ". Nie zwracałbym  uwagi 
na to pisemko, gdyby nie oszukańcze obw ie­
szczenie w nagłówku pisma, że totygodrfik  
polityczny i ośwłiatoWy (?) pośw iecony sora- 
wbm Lndu-polskiego. Nie* wiedziałem do­
tąd, że w teki s’posób należy szerzyć mie­
dzy ludem ośw iatę jak  owo pismo to p o j­
m uje i w czyń wprowhdza. Każdy, kto ćhoć-

by odrobinę posiada w so b ie  uczciw ości 
trochę kultury i w ychowania jn e m ającego 
nic w spólnego z krjhftińfałem, jeśli weźmie *  

vdo ręki który-kolwiek numer tej tarńo*wskiej 
gazety, musi się chyba z uczuciem wstrętu 
i odrazy odw róćić od tego rzekomo ośw ia­
towego pisma. Nie będę językiem  i sp oso-* 
bem, wla'ściwym pismakom tego plśm iała 
trazyWal że jes t ono brukowe, gadzinowe,

pończoch, słowem —  czego tylko, wymaga 
głupi życiowy narów.

Co za tern idzie, Gdyk puczął jeźnzić 
koleją  nie tramwajem, jak fego wymagły 
roańące interesa, przem ysł się z poddasza 
na trzecie piętro, później do centrum mia­
sta, czując się coraz mocniej, i w społe­
czeństw ie, które istniało dlań jedynie jako 
konsument, poczem w sferach podziemnych 
ktipców, wreszcie stał się sjmem ogniwem 
potwornego ł ańcucha, na który zawiść lu­
dzka wymyśliła nic w idzieć czemu zdro- 
Wniałe im ię : pasek.

Że w Gdyku było .sum ienie i uczciw ość, 
niezbitym dowodem sacharyna, która sprże- 
d a jąc po nadm iernej cenie —  płonił sie  w 
sobib jak  dziewczyna, pierwszy raz w ży­
ciu u padająca pod, ciężarem gwałtownych 
pokus. Przy spirutusie jeszcze się wstydził, 
co ś  niecoś zarumienił, dopóki nie opuściła 
go zbyteczna bojaźn, i nie wszedł w pó- 
kuśny nałóg. Sprzyjało rfiu przjftem szczę­
ście, że grzeszył bez prźypadku, wlot się 
orjentow ał i zapobiegał skutecznie grożą­
cym katastrofom, ja k  nierządnica za grzech

uw ażająca pocałunek, tak on w fiął rozbrat 
z wszelką w stępną i cfzas trw oniącą czuło- 

*  śsią. W yzbył się do szpiku kbści źawadli- 
w tg o  sentym entu.’ Zw ąchał’ zresztą, że im 
teres to żadna nastrojow a poezja.

Kiedy na towarowym rynku spadał b'a*. 
rometr, w ówczas jasnow idzący Gyk m aga­
zynował o stu przeróżnych markach zapa­
sy, od kokainy oocząw szy, skończywszy 
na sm arach bura'czanej marmoladzie. D o- , 
filiero gdyl nadszedł przewidziany czas zby­
tu, Wtedy Cdylc u-stalal ceny i „odstęoow ał" 
łaskaw ie z letargu przebudzone produkta. 
Przyznać trzeba, że Gdyk umiał żeglow ać.

Ro 'roku r.awego żvcia zakupił pierwszą 
kam ienicę, wprowadził się w pańskie pod­
w oje z żoną i trzema r/żeini córeczkam i, 
po m atce płeć i piegi m ające, zainstalow ał 
się jak  przystało na porządnego w łaściciela, 
wziął guwernantkę, pannę ao  szycia i ku­
charkę, zmie .ił ha żakiet marynarkę i . . . 
nie .pstaWał w pracy.

(Ci<łg dalszy  n a stą p i.)

alboli szmatą, po c o ?  Nie mam takich zwy­
czajów, zresztą ono już sam o ąap'raco*waio 
na sw ą nazwę, wskfazało paziom  na jttkim ' 
stoi, oraz dało świadectwo jaką ośw iatę 
szerzy w śród ludu.

W  17 numerze, jak  zresztą w każdym, 
napadł filar tej gazety wydawanej na Bur- 
ku^na cały szereg znanych i pow szechnie 
cenionych osobistości, nie szczędząc sw o ją  
metodą^ ]'adu, młota, i najpodlejszych o- 
szczerstw. N ajłatw iejsza metoda nieuków, 
próżniaków i warshułów. Autorem tego po­
zornie „artykułu" jest niejdki M aczuga. M a­
czuga oznacza inaczej „pałę" czem w prze- 
nośnem  znaczeniu nazywa się zw yczajnie 
tę-oą i niepojętną mózgownicę, czyli krety­
na./Dlatego też nie myślę odpo wiadać szcze­
gółowo na artykuł p. t. „Odsłonili przyłbi­
c ę " ,'sz k o d a  jest bowiem czasu na tłuma­
czenie różnym „pałom " albo „m aczugom " 
tego, tzegu one żadną miarą p o jąć nie m o­
gą-

Nie mam również zamiaru staw ać w o- 
brom e ks. Dr. Lubelskiego, Dr. Paryly 
an i.prostow ać, że ks. Dr. Czuj, poseł uo 
sejmu, nie jest wikarym z Bpfzęcina, lecz 
profesorem  na uniw ersytecie w Lublinie, 
n?e pokuszę się również zasłaniać p.Lubień- 
skiego i pp. posiów  M aślanki i M atakiewi- 
cza, ludzie ci Dowiem są  nadto dobrze zna­
ni ogółowi i złotemi zgłoskami zapisani w 
dziejach pracy społecznej nad polskim lu­
dem, zresztą nazwiska icri sam e za siebie 
mówią, wyiażam tylko^wielkie zdumienie i 
ubolew anie zarazem, że w tych tak ciężkich 
dla Poiski czasach istnieje pismo sączące ja ­
dy i moralną g-frigrene. Dziw, skąd* znajdują 
się fundusze na utrzymanie plwociny roz­
siew ającej pośród ludu 7.^ -'  i zatruw ają- 
ce jego^zdrową duszę notwarzy, o-
szczorst w i w prost zw fjf^ nienawiści,
A dziwię się tern bardzie, 'dzie mają^
cy w’“każdym razie p re te n s ji do powagi, o . 
raz utrzymania pewnych granic przyzwól, 
tości, jak p. poseł Brodecki piszą "do tej u 
pośledzonej umysłowo i moralnie gazety 
Cźyż taką drogą lud się o św ieca?

Zastrzegam się kategorycznie,- że me mam 
chęci polemizować z/chorobłiwem'i w ypoci­
nami tego pisma, bo to każdemu szatiujące- 
nfu sw oją godność musi uwłaczać, zabiera­
ją c  jednakże głos w tej sprawie, wyjątkowo, 
mam wiejski lud i ten chcę ostrzedz przed 
tą zgnilizną. Prawdziwie uczciwy człowiek 
n. będzie przecież walał rąk swoich takim 
ohydnym brudem.

\ teraz jeszcze jedno pod adresem  tego, 
który na to zgangrenowane pismo loży pie­
n iądze; crto należałoby obrócić te fundusze 
na istotnie ośw iatow e broszury dla ludu, 
jeśli się go mraprawdę kocha, a pism aków 
w rodzaju p ł^Jńaczugi rozpuścić i dać im 
pracę rzetelniejszą, jeśli wogóle nadają się 
do tego.

Jest dowiedzioną rzeczą, że tylko ten po­
trafi pracę i cześć drugiego uszanow ać, któ- 
1 y własny honor posiada i sam pracow ać 
utnie. Zresztą w cześniej czy później 7.I0 się 
samo zabije i własne roztoczy je j ro b a ­
ctwo.

m  tędy droga d<) ludu, a zaprawianie 
go jadem  nienawiści jest czem ś w ięcej niż 
zbrodnią I tego w żaden sposób czynić 
nie w olno!

W . Z.

S p r a w y  p o l s k i e
i zagran ica.

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  odpfaw iono tak 
w kraju jak  i zagranicą w środow iskach 
polskich żałobne nabożeństw o za duszę ś.

1
/
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ł »
P Prezydenta Narutowicza; dnia 22 gru- 
'cifia o d ty l się pogrzeb uroczyście orzy 
wśpóludzi de ks. Kardynała Kakowskiego, 
członków R/ądu obecnego, w ojskow ości i 
deiegatów instytucji rządowych, naukowych, 
i s a m o r z ą d o w y c h .  Zwłoki ś. p. Prezydenta 
Narutowicza złożono w podziemiach kate­
dry św. Jauafrw W arszawie.

Nowoobrany Prezydent 3t. W ojciechow - 
ski ubjąl władzę, dymisji gab. gen. Sikor­
skiego nie przyjął. Do Narodu Polskiego 
wydał następujące orędzie: ,

P o la c y ! ^

Bogu W szechm ogącem u i T o b ie  Nar: 
dzie °polski ślubowałem  ustawy konstytu" 
cy jnej przestrzegać i bronić, dobru po­
wszechnemu wiernie służyć.

Poprzednik mój pierwszy prezydent Rze­
czypospolitej Polski, ś. p. G abrjei N aruto­
wicz, -olegi z ręki opętanej szatem niena­
w iści. Ponury cień padł na odradzającą się 
państw ow ość polską, na moralne podstawy 
naszego życia zbiorow ego. Nienawiść wy­
twarza niepokój i nieład, rujnuje życie r0- 
dzih i państwa. Rzeczpospolita sw oią do­
sto jność i mdc czerpie przedewszysttdein z 
cnót i pracy sw oich obywatel*. Proszę Bo­
ga W szpchm ogącego i C iebie Narodzie 
polski, abyśm y zdołali usunąć z uczuć i 
czynów naszych zło długoletniej niewoli i 
wojny, zgodnie z testamentem naszych’przo­
dków zbudow ać jedną niepodzielną Rzecz­
pospolitą silną, m iłością i pracą sw oich o- 
b y w a te lip o d  opieką praw przez nich us+a- 
nowióiiych. W szyscy bez różnicy miejmy 
w pamięci słow a Adama M ickiew icza: O 
ile polepszycie dusze wasze, o tyle polep­
sz y cie  praw a w asze. Ślubujm y daw ać w 
,i/ciu pubiicznem w y a z  utajonej tęsknoty 
do braterskiego współdziałania dla dobra 
w szystkich.

N ajpilniejsza potrzeba, to trwały rząd 
silny zaufaniem Sejm u i budź t wypełnio­
ny podatkami obyw ateli. Żaden geniusz 
j/dnestki, żadna dyktatura bez was i za 
w as tego nie z: obi. Zrobić to może zgo­
dny w ysiłek całego narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej wołam do 
|Was, O byw atele : Skłońcie się do zgody
w spraw ie dobra pow szechnego. O na jes t 
pie-wszym warunkiem wiernego w ykonania 
ustawy konstytucyjnej, uzdrowienia życia 
gospodarczego i w ychowania obywateli go­
dnych imienia polskiego.

W arszawa, 20  grudnia 1922 r.

Prezydent Rzeczypospolitej ( — ) S I ANI 

SkA W  W O JC IE C H O W SK I. Prezes Rady 
Ministrów W ŁA D YSŁA W  SIK O R SK I.

F r e n c ja .  Po  zjeździe prem jerów  A "g lji. 
M f ic ji ,  B elg ji i.W ło c h  w Londynie toczą 
;;ię obecnie rokow ania rom iędzy Anglją a

aricją, w spraw ie odszkodowań, aby 
jeszcze przed konferencja w Paryżu czy 
Brukseli uzgodnić s ^ e  plany wzglęi :m 
N iem iec.

W ło c h y . M ussolini zamierza służbę bez­
pieczeństw a naiodow ego oddać milicji na­
de do we j, którą utworzy , pod nazwą Aorpu- 
jsu bezpieczeństw a narodow ego Nie będzie 
to organiztfcia faszystów, lecz ogólne naro­
dowa i ma liczyć 80 tysięcj ludzi. Na ko­
lejach przeprowadza porządki; dotychczas 
psunął 6 0  tysięcy kolejarzy i zamierza u- 
Jcrócić strajki kolejarzy.

G f e c ja  czyni przygotowania, aby po u- 
łćończeii.u konferencji lozańskiej przystąpić 
do M ałej Ententy.

Ju g o o ła w ja  Reskrypt zarządzający roz­
wiązanie skupczyny został podpisany.

L o z a n n a  D otychczasow e rokow ania nie 
doprowadziły do porozumienia. Ani w 
sprawie ’ cieśnin morskich, ani w spra­
wie octirony obcokrajow ców . W  sprawie 

«cieśnin morskich jest wniosek Państw  
Sprzymierzonych utworzyć M iędzynarodo­
wą Kom isję Kontrolną która miałaby pra­
wo wydawania odpowiednich zarządzeń dla 
zabezpieczenia wolnego przejazdu przez 
cieśniny morskie, w czas;e zaś wojny de­
cydowałaby o tem Liga Narodów. Co do 
ochrony obcokrajow ców  Turcy sprzeciw ia­
ją  się jakimkolwiek narzuconym zobow ią­
zaniom uważając to za mieszanie się państw 
obcych w ich wewnętrzne sprawy.

A m e ry k a  D ochodzą w iadom ości, że 
Niemcy nie mogę liczyć na żadną pożycz­
kę od ,Ł meryki, gdyż społeczeństw o ame­
rykańskie jest nieprzychylnie ' usposobione 
wzgledem Niemiec.

W  In d ia ch  coraz bardziej rozszerza się 
ruch komunistyczny w obec czego Rząd An­
gielski zamierza powziąć jaknaienergicz- 
niejsze zarządzenia, aby uniemożliwić roz­
szerzanie się tego ruchu.

a ,

Prosim y naszych P . T . Prenum eratorów  o 
łaskaw e jak  najrychlejsze wyrównanie pre­
numeraty na pierwszy kwartał. Celem um­
knięcia zbytecznych kosztów, jaide pociąga 
za sob ą  wysyłka pieniędzy przekazem, pro­
simy o przekazanie prenumeraty czekami 
P  K. O. które do dzisiejszego numeru do­
łączamy. T y ch  zaś, którzy na pierwszy 
kwartał nie nadesłali 1200 Mkp. prosimy o 
w yrównanie braku jącej kwoty.

Łańcut.
Dawno już nie byłe w „Ludzie katolickim " 

wzmianki o Łańcucie.
Chcemy naprzód podzielić się z czytelni­

kami w iadom ością o stanie Stronnictw a Ka- 
tolicko-ludow ego. Trzeba przyznać, że S.K.L. 
nie je s t tu jeszcze dobrze znane, w ięc lu­
dzie. nie rozum iejąc ducha Stronnictw a, ła­
two przy w yborach dali się pociągać to na 
prawo, to na lew o, a szczególnie na lew o. 
W  czasie akcji przedw yborczej rozrzucono 
w ieści fałszywe, że ósem ka i dwunastka to 
w szystko jedno, ? ponieważ agitatorzy le­
w icowi okrzyczeli ósem kę jako stronnictwo 
obszarników , dlatego i dwunastkę uważano 
za stronnictwo „księżo-pańskie". T o  wystar­
czyło, że ani ósem ka ani dwunastka nie 
zyskały tyle głosów, ile słusznie pozyskać 
były powinny. JakKolwiek w okręgu wy­
borczym rzeszowskim, do którego i Łańcut 
należał, óselnka w yprowadziła posła  w o- 
so b ie  p. Kazimierza Chłapowskiego, to dwu­
nastka mimo uzasadnionych nadzieji posła 
nie wyprowadziła. O dr. Stefczyku mówili 
chłopi, że „szkoda, że nie należy, do P ia- 
stow ców , toby na niego g łosow ali", a nie 
umiał im nikt w ytłom aczyć, że fakt, iż dr. 
Stefczyk nie kandydował na liście piastow ­
skiej, najlepiej świadczy, czem są  P iastow cy, 
skoro tak zasłużony działacz ludowy, zało­
życiel K as Raffeisena, Spółek m leczarskich 
i innych w spółdzielni, nie mógł iść  z P ia- 
stow cam i. Zbyt miłuje lud polski, by chciał 
go okłam yw ać za pozyskanie m andatu.. Dr. 
Śtefczyk nie uzyskał mandatu, ale na fa ł­
szywą drogę nie poszedł. C ześć mu za to ! 
T o  zaś, żc kandydował ze Stronnictw a Ka- 
folicko-ludow ego, najlepiej w skazuje, że tyl­
ko to stronnictwo jest prawdziwie życzliwe

ludowi polski mu i tylko.ono ma przyszłość 
przed sobą. Piastow cy już pokazali, że im 
rmlsi są  żydzi i niemcy, niż naród polski, 
bo w ostatnich głosow aniach poszli za w ro­
gą narodowi polskiemu lewicą, zwłaszcza 
m niejszościam i (do którycn należa żydzi, 
niemcy, ukraińcv, białorusin i tp.). Dzięki 
Piastow com  będziemy mieli w P o lsce  orzeż 
szereg lat rządy lewicowe. Jak  wyjdzie na 
nich naród polski, łatwo przewidzieć.

S. k . L, ma mnóstwo sympatyków, któ­
rzy jedr/ak, widząc słab ość Stronnictw a w 
naszych- stronach, zwrócili się do ósemki, 
ale lud popchnęli w ob jęcia  Piasta i so c ja ­
listów. Należałoby już odtąd zacząć pracę 
S.K.L. w naszych stronach.

Kiedy rozsądniejsi ludzie nałykają się 
„dobrodziejstw " P iasta  i socjalisto  w, to za­
pragną odpoczynku i zw rócą się do Stron­
nictwa K atoiicko-lueow ego, które jedynie 
ma przyzwoity program ludowy i jasno 
spraw ę stawia. Broni ludu i nie łączy się 
z mądrymi nawet, ale dla ludu nie m ający­
mi zrozumienia. W alczą z wrogami naszej 
państwow ości, żydami, i pragnie lud nasz 
uczynić gospodarzem  na w łasnej ziemi, bez 
wysługiwania się żydom.

W szyscy ludzie dobrze życzący narodo­
wi, sobie i przyszłym pokoleniom , z rado­
ścią zaczną się organizow ać w Stronnictw ie 
Katolicko-ludowem . Pierwszy krok do tego, 
to tworzenie Kół S.K.L. po naszych gmi­
nach, czytywanie i prenumerowanie „Ludu 
katolickiego".

Druga sprawa, o której chcem y napom ­
knąć, to sprawa organizacji młodzieży ka­
tolickiej. Kiedy Stow arzyszenia Młodzieży 
P olsk ie j zaczęły w niektórych gminach po­
wiatu łańcuckiego pracow ać, zaraz P iasto- 
wcy rzucili się do tworzenia sw oich Kół 
młodzieży przy Kółkach rolniczych. Koła te 
m ają za cel przygotować stronników  P iasta  
i udaja, że pracują. P raca zaś ta polega 
przeważnie na daniu młodzieży okazji cio 
zabaw, a o zdrowej ośw iacie młodzieży się 
nir mówi, bo ta naw et je j nie chce, O św ia­
ta ją  nudzi. P iastow cy zresztą o to Karku 
nie łamią, bo w olą m ieć stronników, a gdy­
by kładli nacisk na bezpartyjną ośw iatę, 
straciliDy tych stronników.

Ale S to w a rz y sz en i M łodzieży Polskiej, 
choć napotykają pełno kłód pod nogami, 
choć nie znajdują zrozumienia u n ieośw ie- 
conych sw oich rodziców, pracują dalej, nie 
zrażając się. O czyw iście młodzież Stow a­
rzyszeń nie ma takiego wzięcia, jak  mło­
dzież Kół, jednakow oż młodzież ta czerpie 
dla sieb e zdrową, bezpartyjną ośw iatę tak, 
że p c kilku Jatach pozostania w Stow arzy­
szeniu, będzie mogła soDie w yrobić sw ój 
sąd o spraw ach obyw atelskich i państw o­
wych. Takie Stow arzyszenia istnieją w Al­
b igow ej,. Handzlówce, Kosinie, Afarkowej, 
Kraczkow ej, W ysokiej, Soninie i na przed­
m ieściu łańcuckiem .

O pracy Stow arzyszenia w Handzlówce 
słyszeli czytelnicy nieco w Nrze 51 „Ludu 
K atolickiego". Niemniej wydatnie pracują 
Stow arzyszenia w żdbigow ej, w ysokiej i na 
Przedm ieściu łańcuckiem .

T u  apelujem y do wszystkich ludzi dobrej 
woli i życzliwych naszemu narodowi, by  
Stow arzyszenia popierali słowem i czynem, 
bo przez to dadzą narodowi i młodzieży 
naszej kapitał którego niczem zastąpić się  
me da.

Z nami Róg i w szelkie próby lew icow e 
nie zmogą zdrowej myśli ludowej i naro­
dowej. W ytrw ałości, przedsiębiorczości i od­
wagi 1

M j.

Ł ą c z k i k u c h a rk i p o  w. R o p c z y c e  W ie *  
p o se lsk i. W  niedzielę dnia 17 bm. przy­
był do naszej parafji poseł nasz p. Broni­
sław 'Greiss, celem bliższego zapoznania 
się z ludnością, która go w ybrała i grem -
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jalm e oddala glosy na mtgo, oraz aby ~- 
iak kilkakrotii e zaznaczył —  ed d ac sw oje 
usłu i wszystkim pomocy, poparcia i o b ro ­
ny potrzebującym , o d b y ł d i 'a  większa 
w iece: ed^n w Niedźwiadzie, dragi w mącz­
kach kucharskich a przemówienia js g -  bar­
dzo fa jm ająceg o  wyi»łuęhała ladrteść z »- 
giomnem zainteresowaniem , niestety je  Tnak 
, ze smutkiem, słysząc to w szystko co się 
w Sejm ie cuieje.

W  pięknej przemowie sw ojej ob ją ł p. 
G reiss w szystko od chwili wyborów ś l­
inowych, a i  do wyboru Prezydenta. P rzed ­
stawił niebezpieczeństw o napływu oocych 
żywiołów między innemi m&sy żydów, a 
co najboleśniejsze, że z żywiołami obryr i 
połączyli się w ledną zwaf tą większo, c 
sejm ow ą i piastowcy. W ykazał smutny stan 
gospodarczy i finansowy Polski, konieczną 
potrzebę przeprowadzenia reform uzdrawia­
jących  stosunki wewnętrzne, inaczej b o ­
wiem gruzi państwu zupełna ruins

Po ożywionej dyskusji, pełnej trosk o lo­
sy Fańetw a, oraz po przedstawieniu róż­
nych sw oich żądań, ludność iak Łączek 
j i k  i Niedźwiadzy uchwaliła następującą re­
zo lu cję :

1) Zupełne zaufanie do posła tutejszego 
okręgu p. Bronisław a U reissa, należącego 
do P SI. Stron. Kąt. Lud.; 2) zaufanie do 
wszystkich posłów  Pol. Stron. Kat. Lud. i 
do sam ego Stronnictw a, które postanaw iają 
jaknajgorliw iej popierać, 3). w yrażają po­
tępienie wszystkim stronnictwom lew ico­
wym, a w szczególności lewicowem u Stron. 
„P iasta " za ich zgubną dla Narodu pol­
skiego politykę i wzywają icn do stw orze, 
r ia  polskiej w iększości i przyłączenia się 
do stronnictw narodowych; 4). Wyrażają 
oburzenie organowi piastow có w # Ludowi 
Polskiem u" za sianie wśród ludu niezgody 
i n ięraw iści do Duchowieństwa i piętnują 
oszczercza notatkę z dnia 10. XII. Nr. 16, 
zam ieszczoną przeciw proboszczow i ks. 
Glińskiemu, gdyż notatkę tę uw ażają za 
fałszywą i z całej siły ją  potępiają; 5). u- 
chw alają rozszerzać pismo „Lud K atolicki" 
i silnie organizow ać P o l . ,Stron. Katolicko 
ludowe. —

J a n  C ie ś la .

Kozy dnia 13 gruam a 1922 roku.

Z  b o h o te r s k ic h  Kóz.
W  dzisiejszych czasach ogólnej obojętno­

śc i w rzeczach religji parafja Kózka dała 
wyraz wielkiego pizyw iazania do K ościo ła  
św iętego i W iary O jców ,

Przyszli do nas sekciarze z za morza, któ­
rzy za judaszow e srebrniki sprzedali sumie­
nie i przystąpili do t. zw. „M iędzynarodo­
w ego Stow arzyszenia Badaczy Pism a św .“

Chcieli ci sekciarze założyć w Kozach 
siedzibę, ale szlachetny i dzielny lud kózki 
ciał im delikatną, ale stanow czą odpraw ę. - 
Oto chcieli grzebać sw oich na naszym p o l­
skim katolicKim cm entarzu. Sekciarze p o­
ruszali wszystkie sprężyny-, użyć nawet 
chcieli władzy —  Starostw a w 3 ia łe j do po­
m ocy, które —  (dziwne! to dla nas!) —  
ja k b y  sprzyjało i pom agało sektiarzom  i 
ich rozkładow ej działalności

Polski i katolicki lud kózki stanął jak  je* 
den m ąż! Mężczyźni, kobiety, młodzież, na­
wet dzieci stanęły w obronie Kościoła, 
sw ego proboszcza i cm entarza i nie do­
puścili p ogrzebać dziecka sekciarza, które 
z pogardy dia religji kalohckiei sekciarze 
nie dali ochrzcić.

Piękny i w zruszający był widok, jak  w 
niedzielę 10. grudnia, w nocy z niedzieli 
na poniedziałek, wzm ocnione oddziały p o ­
licji patrolowały po parafji, grożono i w oj­
skiem , a mimo to na « im n ie  i mrozie cały 
lud czuwał na drogach i kolo cmentarza,

by m,; dopuścić d *  2n icw aiea :a  sw oich 
św iętości.

Powtórzyły się jakby czasy piześladow a- 
ma Unitów, —  kiedy to lud wbrew nie- 
c h ę t i i j  władzy bronił sw ej W iary.

Tysiące czuwały! Zwyciężyła NfT.ara ludu 
kózkieg* mim© gróźb, bo lud n*sz czuje 
i doświadczył p© tych kataklizm ach i w oj­
nach św iatow ych, że jedyna szczęś-ńł i j»»- 
ciecna dla niego w K ościele katolickim .

C ześć W am  za to Parafianie K ózcy!
Oby ten przykład w iw ności i przy wiąz a 

nia aa  K ościo ła  był wzorem dla innych!

Józef W olnicki.

„ T o p ie le c " .  Czyniąc zadość p iośbum  na­
szych Cnytelmków, rozpoczynam y z dzisiej­
szym numerem d/uk w esołej noweli pt. „ T o ­
p ielec", w której opisany jest żywot w zboga­
conego na wojnie paskarza.

W y p ra w a  p o  sk a rb y  n a  d no  m o rz a
P odczas W ojny św iatowej jed na z łodzi 
podw odnych niem ieckich zatopiła jad ący  z 
Ameryki do Angiji w spaniały okręt pasażer­
ski „Lushania". Była to jed na z najw iększych 
zbrodni niemieckich podczas wojny, bo  by ­
ło to zatopienie oxrętu, na którym nie je c h a ­
li żołnierze, tylko zwyczajni podróżni. O b e­
cnie w ybudowano w Nowym Jorku sp e c ja l­
ny statek dla w ydobycia Lusitan ji" z dna 
morza. Na „Lusitanji" znajdow ał się  wielki 
m ajątek w zlocie i klejnotach.

S z tu c z n a  n a f ta . Dzienniki paryskie dono­
szą o doniosłem  odkryciu jednego z uczo­
nych francuskich, m ogącem  sprow adzić ol­
brzym i przewrót w życiu gospodarćzem  ca­
łego świata. Proi. M aidic m ianowic;e imał 
odkryć sp o só b  produkowania nafty sztucznei 
niczem nie różniącej się od naturalnej, z 
tłuszczów  roślinnych. W ynalazca twierdzi, 
że z 1 tonny tłuszów otzymuje 340  kg. sztu­
cznej nafty.

Gdyby te *  wynalazek okazał się prakty­
cznym, to odbiłby się  także na polityce: wal­
ki o kopalnie nafty w M eksyku, lub M ezo- 
potam ji, stałyby się zbytefczne.

W y n a la z e k . Uczeń klasy VII, gimnazjum 
klasycznego w Chełmnie na Pom orzu. Józef 
Hirsz wynalazł elektryczną m aszynkę do strzy­
żenia w łosów , z? pom ocą której biegły fry­
zjer będzie mógł w ciągu pól minuty w łosy 
ostrzyc; drugi jeg o  wynalazek je s t to św ie­
cący ołów ek, z którego światło elektiyczne 
pada na papier tak, że bez lampy można 
wygodnie pisać. O b a  wynalazki zgłoszono 
celem  opaientow ania do Urzędu Patentow e 
go w W arszawie, który je  przy ją ł

P ow ó d ź s z e ś c ilz is s ię c io m e tro w a . Stra­
szliwa powódź zalała port w C oąiuihbo. 
Przed północą m ieszkańców  C obuim bo roz­
budziły gwałtow ne wstrząśnionia. M ężczy­
źni, kobiety i dzieci wybiegli z domów i szu­
kali schronienia na sąsiednich wzgórzach. 
Biegli, gn.?ni strachem panicznym, który 
wzmagała ta okoliczność, że elektryczność 
w m ieście zgasłą, ła ś  z czarnego nieba wa­
liły się na nicn straszliwe błyskaw ice i p io ­
runy. M orze dwa razy oddaliło się  od brze­
gów  na odległość 3 0 0  metrów poza linię od­
pływu, potem w róciła potw orna fala. wyso­
kości 6 0  metrów i zmiotła port i całą dzielni­
cę miasta, odrzucając siatki 40  tonowe na 
znaczną odległość.

Jeżeli w ojna je s icz e m ś strasznem, to, taka 
katastroia żywiołow a zawiera w sobie stoktoć 
w ięcej grozy.

W y  staw a p o ls k a  w C łr e a g o .
W  dniach od 3 do 9 bm. odbyła się w C hica- f  
go  pierw sza ^ J s k a  wystawa. W ystaw cam i

byU tyłfc© polscy kuocy przemysłowcy, in fty-' 
t je je  organizacje i P >raz pierws/y w ha-* 
storyi rozwoju polskich koloni] w Ameryce 
urząflzon© przegląd dorobku polskiegu na 
poua handic weiu, pizem ysłow sm  i organiza-1 
ćyjaeiu. W ystaw a obejm ow ała różne 
wytwórcze.

,< « **«  p o k ła d y  ru d y  ż e la z n e j w Połsow 
Nowe pokłady rudy żelaznej odkryto w ostat-< 
nich ‘Smarh w pow iecie częstochow skim , we 
wPiachLugi, Radły, Koki Pudlęż, P in k i, j ó r ,  
Zapiiski, G olce, Duże i Kuleją.

P o i t w  G d yn i. R oboty około portu w 
Gdyni postępu ją w ciąż naprzód; obecnie roz­
poczęto już budow ę je a n e g o  z moli porto­
wych. w skutek czego m o żliw e'jest już teraz 

wyładowywanie i "ńaladowywanie najw ię­
kszych nawet statków, bez potrzeby udaw a­
na się w tym celu do G dańska. D otychcza 
sow e koszta robót wynosżą około 4 0 0  m iijo- 
nów inkp.

S k u tk i wzrostu waluty czeskiej. W  mia­
rę wzrostu kursu korony czeskiej wzrasta, 
liczba bezrobotnych, którą „T ribu n a" o ce *  
nia na 3 8 0  tysięcy. W Pkow ickie nuty żelazne 
zwolniły niedawno 5 0 0  robotników , obecnie 
otrzymało wypowiedzenie jeszcze 1000 ro-, 
bo tn ik ó w  Bezrobocie szerzy- się także w* 
innych ośrodkach przemysłowo —eksporto 
u/ycn, gdyż w ysoki kurs korony czesk ie j 
ham uje zupełnie wywóz.

O  P o ls k ie  szkoły w zaborze czeskim  
W  Karwinie i D ąbrow ie odbyły się w .ece* 
w sprawie szkół polskich po czeskiej stronie* 
kląska Cieszyńskiego. Zebrani uchwalili re­
zolucję dom agające się  od władz czeskich? 
ponow nego otw arcia względnie rozszerzenia^ 
szkół polskich oraz utworzenia Rady Szkbl-j 
nej przy uwzględnieniu spraw iedliw ego sto­
sunku narodow ościow ego.

W a g o n y  Niemieckie dla Polski. P olsk a : 
otrz/mała dotąd z Niem iec 38 ,383  wagonów^ 
towarowych, pozostaje jeszcze do- odbioru! 
11 ,342  wagonów.

M a łż e ń stw a  w o jsk o w e . Ministerjum soraw j 
wojskowych wydała zarządzenie, zabrania^ 
ją ce  zaw ierać małżeństwa wojskow ym , k tó­
rzy nie posiadają na to pozw olenia w ładżj 
w ojskow ych. Zarządzenie to ma na celu u 
niemożliwienie, w obec częstych wypadków; 
przekroczenia, obchodzenia istniejących prze^ 
pisów. Jednocześnie w yjaśrfiono.że ślub da 
ny przez księdza bez zachow ania przep:s<5vft 
stanow i przekroczenie policyjne, dochodze­
nie zaś i karanie za tego rodzaju wypadkij 
należy do kom petensyi władzy policyjnej.

U ltfi k o le jo w e  d la  u cz e s tn ik ó w  i p ą t­
n ik ów . M inisterjum kolei postanow iło przy-j 
znać uigi transportow e w przejeździe kole-j 
ją  dla uczestników  zjazdów  o celach  kulJ  
turałno-ośw iatuw ych, krajoznaw czych i spor-] 
towych, tudzież dla pątników, udającym  
sie  do m iejsc, do których przywiązany jest] 
szczególny kult religijny. Ulga wynos. 2. 
procent ceny biletu Ul klasy i od nosi sięl 
tylko do odległości ponad 5 0  kilometrów.

Ilość uczestników, m ających korzystać ? 
ulgi, należy zgłosić do odnośnej dyrekc; 
.o le jo w ej, przy ilości 3 0  osób  na 5  dni, a. 
przy wiekszej ilości na 14 dni prztd roz­
poczęciem  iazdy, ponadto każdy uczesu  '. 
musi być zaopatrzony w zaśw iadczenie o a-i 
nośnego związku lub urzędu kościelnego. J

10O p r o c e n to w a  p o d w y żk a  ta r y f  k o - ,  
le jo w y ch . . M inisterstw o kolei wprowadza 
od 1 stycznia 1923 podw yższenie taryfy 
kolejow ej o 100  proc. tow arow ej, a o 5 0  
proc. osobow ej. Podw yżka ma pokryć nie-! 
io b o ry . ;;

R u ch  paC zL ow y z A m e ry k ą . Według,i, 
komunikatu Min. P oczt i T elegrafów  w j 
m iesiącach grudniu, styczniu i marcu od-1 
chodzą z Gdańska okręty przew ożące p acz -j 
ki pocztow e z Polski do St. Z jednoczonych* 
Ahroryki Północnej, w następujących dniach: 
J-g o  i 2 9  go grudnia, 19 go styćznia, 9 -go  1 
lutego i 23  m arca.
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Przestroga -dla 
w yjełdiaJęcych d o  Franci!

W dniu 14-go b. m. pociągiem  wicc/or- 
nyin z K ratow a jechała spora p acfk a  ro­
botników, którzy z dalekich stron wybrali 
się ao Państw ow ego Urzędu Pośrednictw a 
Prasy w Krakowie, aby zapisać- się na ro ­
boty do Francji i złożyć przepisany egza­
min.

Straszne było rozgoryczenie tych oieda- 
kó\v gdy w , Państwowym Urzędzie Poś. 
Pracy dowiedzieli się, że francuska Komi­
sja  egzam inacyjna w aniu tym nie urzędu­
je, a robotnikom  którzy częstokroć ostatni 
grosz wydają na podróż powiedziano, aże­
by zgłosili się we wtorek lub środę. Jak  
opowiadali muszą nieraz 3 i 4  razy jecnać 
eto Krakowa, ażeby w reszcie dostać się n'a 
ltetę przyjętych.

Z opow iadania tychże dowiedziałem się, 
że w dniu 14-go b. m. czekało na egzamin 
i przyjęcie około 150 łudzi, jeże li przyj­
miemy, że jednorazowy koszt przyjazdu ro­
botnika do Krakow a i z powroti m do do­
mu wraz z utrzymaniem w yniesie przećię- 
trńe conajmnitej 3U00 Mkp.,4 to w dniu 14. 
b na. 150 ludzi nietylko że nl€ nie-załatw ili 
i ńie zarobili, ale w dodatku wydali zupeł 
n.e niepotrzebnie pół miljona Mkp. i znii-. 
trężyli cały dzień. i

T ak ie  nieudolne urządzenie i urzędowa­
nie naraża najbiedniejszą w arstw ę ludzi 
dziennie.na niiljoaow e straty i to się nazy- ■ 
wa „ B e z p ł a t n e  Państw ow e Biuro P o­
średnictw a P racy ".

M .m sterstw o Pracy  i O pieki Społecznej 
powinno natychmiast polecić P . U. F Pr^ 
cy ogłaszać stale plakatami przynajmniej 
po' miastach powiatowych terińina przyjęć 
w Państwowym  Urzęcizie Pośrednictw a 
Pracy, oiójl podaw ać dokładnie jakie i 
przez które władze wystaw ione dokumen- 
ta robotnicy winni ze s®oą przynosić, aby 
w szelkie w ątpliwości raź na zaw sze usu­
nąć.

Jerzy Turek.

My ze sw ej ttTóny zaw iadam iany w szy-* 
stkich, Jktorzy m ają aamkir w yjechać do 
Francji r a  roboty, że m isja francuska w 
O św ięcim iu' w ysyłająca ^rotfbiników  je s t w 
reorganiżacji i zgłoszeni po 20 grudnia nie 
przyjmuje. Ci, którzy zgłosili się. przed 2T) 
grudnia zostaną de Francji wysłani. —  No­
we zgłoez«ma będą przyjmowane dopiero 
po cfgłSszeniu otw arcia nhwych transpor­
tów, o czem interesowanym  doniesieni^.

Re d ik c ja .

Ile złowiono ryb w pokkim morzu
W ediug obliczeń m inistlfstw a roi. i dóbr 
państw ow ych w m iesiącu wrześniu rybacy 
w Gdyni i Helu złowili 177,836 kg. ryb ha 
ogólną w artość 60  mil. 600  tys. m atek Ł o­
wiono przeważnie łososie, węgorze, fladry 
i śledzie.

Omyłka druku.

W  Nr. 51. „Ludu K atolickiego" wydra 

kowano mylnie \v'artykule Ks. W eryńskie- 

go zam iast „Poszli wiec nasi posłow ie ao 

prawicy, ale lako grupa a u t o n o m i c z ­

n a " , — jako grupa autom atyczni.

Kalendarz polski 
r® trok 1Ś23.

Rocznik 5-ty zawiera: Ciekaw e yiaaom ości 
o P o lsce , o nowych w iarach, i śliczne opo­
w iadania,, obrazy z G dańska I td. Cena- 
600  M. z pdlecoęa przesyłka 900  Mk. za za­
liczką fOOO Mk, Kto ża’mawik siedęm kalen­

darzy, płaci razem ot)0u 
O dsnrżedaw com  rabato. Zam iaw tać; 

BIBLIOTEKA RELIGIJNA.
Lwów, pl. Kapitulny 7.

Z D r u k a r n i  M i e s z c z a ń s k i e j ,  
Stanisława"' Tom aszew skiego, K r  a k ó w 

ul. BatoTego 6.

w :aik k [@ ?L  1 0 3  !ziorg«rjir w s w ,ły t !!

cr--

motorowe
d ostarćza

A U S T R 0  - D A I M L E R
u!. CiHid(j7 L, 2,

Ceny konkurencyjne —  P rób) orania w dniach najbliższych.

Pierwsza Małopolska fabryka 
zwierciadeł i szl:fiernia szkła

S-ka * ogr. odp.
poibta lustra i szyby szlifowane do mebli, 
lUśtra w ram kach niklowanych i p<ftćntowe 
na dcszczułkach, szyby i lustra w ksridSi 
w ielkości na składzie. D os& rćza szkła mle­
cznego do celów  przemysłowych. —  Zariłó- 

wienia przyjmuje biuio fabryki-

Kraków, Grodzka 00, I. p.
- . Telefcfn 270.

O rganista żonaty potrzebny jes t , do 
ob jęcia nosady. Zgłoszenia przyjm uje P le- 
bąnja w Racław ica ch p. NiSk o .a

. Unieważnia się tymcz. kartę zwolnie­
nia,. na nazwisko Siłka Józef ur. w r. 189"9. 
w W ysokiej, zam. w [ :atkowica'cł: p~<3V'
Rzeszów_________________ ______ ,______

Unieważniam zgubione w Tarnow ie 
paoiery w o jikow e. Paw eł M oryc. Żukówice
stare pow. Tarnówń  ̂ > h

Unieważniam skradźione dokumenty 
w ojskow e. Stahisłąw  Kwaśniak, ur. 1896, z

liclfcie książki pamiątkowe.

I4aiz¥n¥ młyńikie
W alce, luszczarki szmerglowe, kam ienic, 
fra’nc, cy*ndry, elćwatory, mdsźyny do s ie ­
kania kasz, tryjery, gaża jedw abna szw ajcar- 

. skaj pytle tfe łn iitR , pasy transm isyjne, Ole­
je  m aszynowe i cylindrowe,

B i u r o  t e c h n t a m e

A. ROMER
Kraków. r.I. M atejki 5.
-  r i .

Z a k ł a d  d e n t / s ł y c a i y
Wilhelmz Sm ierera

to Tarnowie, ul. Krakowska I. 13.
‘ 'włykoiiuje w szelkie'robóty w zakres denty­

styczny w chodzące. Otwarty * od godziny 
9-1 i od 3*6.

,  . Mkp.
Żywoty święty ci^ Sń ak ith  ks. O. Gro'zesa 35.0CO 

„ ,  „ ' „ Pitchnau 32.000
Gabczyńskj, Przewodnik chrześcijański SO.OOu 
Bitschliau,Pra\vid}o'źycla chrześcijańskiCgo26000 
H aller, Chleb duc.Hbwyj 8 torńów — 23:OOo 
Reiners, Chleb Żywota— •— — — — 85.ct55 

„ Ofiara'Mszy śW. w tajem nicach 36.000 
Marcifiiak, Przez krzyż do nieba — — 28.000
Skarga, Kazania i pisma — — — — 12.0U0 
Baczyński, dziej e<Polskl 2 ‘tomy — — 30.000 
Chłędowski, _R2ym (Ludzie' odro-dżenia) 32.000 
Łoziński, Ź j^ ie  polskie — — — — 40.000 

„ Salon i kobieta — — — — 33.000 
Kasprowicz, Dzieła poety *ki\, 6. tomów 40.000 
Konopnicka, Poezje — — — — —'45.000
Shakespeare, D k ie ła ^  tomów — — 56.000 
Skarbnica kl&sykfów 14 tomów — — 80.000 

» Gołnisch, świat zwierząt 2 rori^ — —100.000 
hmi elewski, Historja liteiatury polskiej 30.000 
Sienkiewicz, Qvo vadis — — — — — 8.000
podane książki są ilustrowane i ‘w bardzo ozdo­

b n e j  oprawie, każda z nich zamuie 32X28 i 4-8 
kg. wagi bez opakówaitia. W szelkie książki do 

'nabożeńStwa, religijne, belestryczne, śpiewnik 
kościelne i narcaow e, kantyczkh clowni ki s i-  ■

SKORKI
S U K O W E

z lisów, wyder, kun, tchórzy, kretów  i t. p. 
k u jfa jeW każd ejitbści po najwyższych cenach 

firma: ,
Ąntońiego Trąbki Syn, Skład futor

Kraków, ul. Szewska 1.12.

DOM HANDLOWY

• i .SPÓJUIA11
KraKów, Gertrudy 5 .

poleca po dfenach przysteunycn w szelkie
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Niżsi cen fabryczny di! WysfetrzM^ż posezonow a?

ŚSJ
5s3

.“ - . .•••  :  ̂ ; ,A „ -\ * . . , - j; (U l

Kostjumów, fftfgzćzy d.amskich i ubrań męskich, ragianów, oraz mąterjalów  

/ na ubrania, kosrjumy, płaszcze i t. p.
Ili1

K r ą | | w |  p k l a d y  k o n f & k c y i n c *

W. Pietruszki i J. GftJdy. w Krakowie SyczepaAskg K̂l.p. t l i !

IES& T1 I m

© » ® 8  9*
ZAKŁAD 

S Rymar&ko-Siodiarski 
1 Ignacy Rybka
Z w  K ra k o w ie , itl. św . M a r k a  20

«  ' w ykonuje:
«  w szelkie roboty rym arskie, jakałeż 
% uprzęz.e sportow e i robocze oraz
« *  wszelkie reperacje

Z Uprzgże is^oćła
zayyszp gotow e na Sktadzje. 

® ® ^ ® ł  » • •  » ' » * • • *

KsIęikK nuty, ciastapisma
w j xi«yku polskim i w obcych, c? os tar 'za

Księgarnia 5: Z, friedleinp, Kraków
R y»*k główmy 1. 17.

«
©

• ,i«w* m iec»A® a
u; KTOBY
wUM «M l]

B M M M
y/iedziat o m iejscu pobytu W ^ d j c i n i i e r z a  

'  raczy' mię zawiaUgmić, Koszta zw rócę.
Józef Kolek Naguszyn p. Zarzów (lyiałopolska) 0

O
L©@ M M I

-F T

'*=; O B U W IE
męskie, daręskie i„.Jzicdęc^ w wielkim wyborze 

gctowe i na zamówienia, poleca:

SJefan Siajaic
Kraków, ulica Dłuna I, 27 .

• • J" .J'.a

O B R A Z K I
• i

na k o lę d a
.  -  v p : . J j
O b ra z y  do mieszkań i k ościoy>w,~ TFlsisr y ,

k rz y ż e  i t. p. W y ro b y  ; c .k ® p ^ v e7 ? i> Iie j- ; 

sca  Piastow ego, poJeca

STANISŁAW RAB-
xtfr>   ...... ..................— - - i t - « —

Kraków, ul. Sławkowska 4.
,u  . ' 'i‘  -

A-
1 111 * 1 1 lit

' Przedsiębiorstwo elekirpłeehryczae 
inżynier B^LESŁiąw iUR$KI

Kraków, ul. św. Tom aszą 8, Telefon 3198,
W a rsz ta ty *  ul. Kościuszki 4.

W ykonywa i ńjłp.rayyia wszelkie instalacje eletfrjiczne. - -;
N ap.rcw iay i ^odnawia maszyny, aparaty, ‘świeczniki elektayćyie i t. p. 

j .D o sta rcz a j'v y sz p lk  . go r.odjaj,u maszyn i materiałów Uektrotrinhąiczgych.
I ' Żarówki: “P hilip s* 1 i pół wattow.e, z własnych składów.

N ik lo w a n ie , n ied z io ^ an iep rźed m ie^ w i.n e ta lo w y ch  za p o jn ecą  elektryczności.

, Blą cjp ^ ó  Pracujących I
- djp ob,trwaęycJ: 1 dla cierpjąęych na prze­

puklinę • czyli raypturę są niezawodne a jed y­
ne a p,omo.cy '

Aptjleląkie baiyjaże
* Zam aw igjąc bandaż należy dołączyć m iar; 

nitką w t*4X/ło< przez bjćwJra i opisać z 'k tó ­
rej strony i jak  wjeikfe i czy już może opa- 

„  dła w d ół? Czy mężczyzna czy kobieta,' 
dziecko.? W e k , zatrudnienie? Cena od ~ 5 
do'l(^tyfLępy JVIk. W ysyła pocztą za zal.iczką

Baptlaży&ta Polaczek, Sambor.

Kupujcie 8 proeintowę zł̂ fia poiirczke państwowią-SI
V P- .
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i wyrobów woskowych
poleca: Ś W ? E £ E  woskowe, stearynowe, kom pozycyjne, kościelne, 

cerkiewne, stołowe pow ozow e, choinkowe gładkie i ozdobne 

stoczki, świeczki ofiarne drut w o sk , lampki na groby i t. d. —  

Pasty, wosk do podłóg, nici i t p. —  bielarnia wosku.

i

* Ł-: ę e  w t r a E a s
Kraków , ul: Sław kow ska 11=

Świece Glcrja są b e z  konkurencji! Żądajcie wszędzie!

Naprawiajcie sam i 
bez przyrządów, gwoździ i skóry 
sw e obuwie, odzież, pneumatyki 
uprzęże, oraz wszelkie przedmioty 

skórzane i kauczukowe 
Pryzmą skórą 
tuba Mk 1800. 

Tw ardnieje w 10 m inutach.Schnie 
sam a przez się. —  Zdumiewające 

wyniki —

p olecają  najtaniej: R o im

IHE
O liw ę  do maszyn rolniczych 

do świecenia. 
S m a r o w id ło  na wozy 
W a z e l in ę , P a s i ę  do obuVv,a 

„D obroIin“
L a ta r n ie  stajenne.
M a ś ć  na obuw ie „P olm aść* 
S z c z o tk i  w szelkiego rodzaju,

l¥atn@I
«  Biuro ifliormacyjns dla spraw wojskowycli

Ska zajestr. 
ogr. odp. Kraków.

m

W  w ielkim  w y b o rz e ! a  a
Ki li ny, m akaty, noduszeczki art., nar^utk na otomany, serw ety, kapy 

firanki, kołdry, koce, pledy, postumenty, stoliki, karetki, i t. p.
poleca najtaniej jg

Dom .Meblowy

L. PLESZO W SK I
f  Kraków, Mały Rynek 2, Tel. 1351.

H  Z ak ład y  p rzem ysłow e , , D U i T u l  A “  J
G-ks z ogk. odp. ^

w Krakowie, ul. Kapucyrska 7. Telefon 2541. q '
©  p olecają  w yroby swoich, w łasnych wytwórni: q

§  Wytwórni luster I szlifiernś szkła || Wytwórni witraży nakłada cszkleń ę
^  ‘ W żne dla P , T . Księży i Komitetów parafialnych: W ykonujem y witraże od Q
w  najbogatszych Figuralnych d o sitro m n jch  geom etrycznych. W zory i ceny po- a *

dajem y na każde życzeń "e. 2 ?
Kierownik artystyczny: a r t malarz 5 . W . M atejko. j j  .

.5 ,- ■

®e.

tCupugde 8  procent zł® tę!

por. rez. Jerzego Turka 
T a P K Ó W , ul. Szpitalna I. 18. I, p, 

(obok  szpitala pow szechnego) ' 
posiada na składzie:

Bryki re&ilamacyjne (cena 300 Mkp. 
i pprto), prośby na w yjazd zag ran icę , proś­
by na zaopatrzenie po poległych, oraz za­

łatw ia wszelkie spraw y w ojskow e. 
Marki na odoow iedź załączyć?

S z S s O tk i  r» *C W ® , miotły, pendzle, my­
dła, krochm al, farbki do bielizny, pasty, czer- 
n/uło. sznurow adła niciane, skórzane, biczy­
sk a  trzcinowe, baty, knoty, m aszynki, lampy 
ścienne i stoływy, smar, w azelina oleje maszyn

yoleca najtaniej;
Totrasz Mężyk Kraków p l.Szczepanskl8  

SklaC farl cok©5*u i lakftrów.

Z araz do sprzedania gospodarstw o, skła 
dające się z 4  m oigów  gruntu i 3  morgi łąk 
dom mieszkalny kryty blachą, sta jn ia i stodo 
ła, z martwym inwentarzem. Cena 80 0 0  dola 
row  w przel. na marki polskie. W iadom ość 
Józef Siow iński, C iężkow ice kolo Tarnow a 
M ałopolska.

  " T T    .......—■

t

KAZIMIERZ
ZA JĄC Z K O W S K I

Hurtowny i częściow y

Skład artykułów religijnych.
K raków , plac Mnrjacki 8  

poleca wielki w ybór książek do nabo­
żeństwa, obrazKi kolendow e i prymi­
cyjne, obrazy w  ram ach i bez ram w 
każdej w ielkości, różańce krzyże, figury, 
D zieeątk a  do szopek, szopki kom pletne 

i t. d.

ssm F5


